O znakach postępu w doskonałości

Obchodzimy dziś uroczystość świętego Józefa. Patrząc na Niego jako na Wzór, pragnę was zachęcić do życia coraz bardziej cnotliwego, do coraz szybszego postępu w doskonałości, bo to jest głównym zadaniem każdego człowieka, a tym bardziej osoby zakonnej, by ciągle wzrastała w doskonałości, ciągle wstępowała    z cnoty w cnotę.

Powinniśmy przypominać sobie często ten święty, ważny i tak miły obowiązek, bo cóż może być ważniejszego dla duszy poświęconej Bogu, jak postęp w doskonałości? Życie osoby zakonnej powinno wzrastać aż do pełnego dnia, gdy cnoty jej dosięgną zenitu. Nie może tu być zastoju i nie wolno spoczywać, bo kto nie postępuje - cofa się. Pan Bóg nie przestaje udzielać łask, a kto by chciał spocząć, ten je marnuje i zło - już nieco opanowane - odrasta. Trzeba więc zdecydować się na ciągły postęp, bez zatrzymywania się i spoczynku.

Aby skontrolować, czy rzeczywiście robimy postęp w doskonałości, powinniśmy od czasu do czasu wejrzeć w swoją duszę i skontrolować jej stan. Aby wam to ułatwić, wskażę kilka nieomylnych znaków, dowodzących postępu duszy:

Pierwszym z nich jest zmniejszenie się liczby grzechów i to nie tylko śmiertelnych, ale i powszednich.

Chrystus Pan powiedział: „bądźcie doskonałymi, jak i Ojciec wasz niebieski doskonały jest”. Musimy naśladować Boga, a On brzydzi się nie tylko grzechem, ale każdą wadą, każdą najmniejszą plamą, każdą niedoskonałością. Wprawdzie dopuszcza grzechy, ale brzydzi się nimi, dopuszcza zaś, ponieważ umie nawet ze zła wyprowadzić dobro.

Naśladując w tym Boga powinniśmy wzbudzać w sobie wstręt do każdej niedoskonałości, wady, do najmniejszego cienia niewierności, bo Bóg się tym brzydzi. Im żywszy wstręt do zła odczuwa dusza, tym wyżej postępuje. Bóg jednak umie jeszcze z tego zła wyprowadzić dobro. Człowiek ma zawsze łaskę do ustrzeżenia się przed grzechem ciężkim i powszednim, gdy są one świadome i dobrowolne. Nie może jednak ustrzec się całkowicie przed upadkami niezupełnie dobrowolnymi, na wpół świadomymi, pochodzącymi z ludzkiej ułomności. Można jednak obrócić na swój pożytek każdy taki  upadek:

- wzbudzając w sobie pokorę, uznanie swojej nędzy, przy jednoczesnej wielkiej ufności w Bogu;

- ostrożnie badając przyczyny upadku i postanawiając większą ostrożność na przyszłość;

- pobudzając się do gorliwości, aby wynagrodzić Bogu popełnioną obrazę i to jak najprędzej, za każdy błąd wzbudzić od razu akt żalu, przepraszając i zadośćczyniąc aktami miłości i innych cnót, pracując w intencji wynagrodzenia za upadki.

Takie unikanie ułomności, wad i upadków jest konieczne dla każdego, kto chce naśladować doskonałość Ojca Niebieskiego.

Drugi znak to silniejsze opanowanie nieporządnych namiętności, żądz, uczuć i naturalnych popędów. Możemy to poznać po tym, że siły duszy zwracamy do Boga, do Chrystusa i świętych, aby lepiej spełniać nasze obowiązki wynikające z powołania, a także po tym, że miarkujemy nasze namiętności i popędy, strzegąc się w nich przesady lub braku /bo jak wiadomo grzeszyć możemy przez brak lub nadmiar/. W miarę postępu w doskonałości dusza coraz to bardziej świadomie opanowuje swoje popędy i skierowuje je ku dobremu, poddając je oświeconemu wiarą rozumowi i woli.

Trzecim znakiem jest coraz łatwiejsze przezwyciężanie pokus. Poznać to można po tym, że czuje się coraz to mniejszy pociąg do złego, że umie się pokusy zwalczać i odrzucać, a nawet nie zwracać na nie uwagi i gardzić nimi, że zachowuje się w nich spokój, równowagę i niezachwianą ufność w Bogu.

Czwartym znakiem jest wytępienie wad i nałogów nabytych w przeszłym życiu. Człowiek z natury jest bardzo skłonny do złego, do nabywania wad i ma ich bardzo dużo. Ledwie jedno wytępi, zjawia się drugie - walka musi trwać przez całe życie, wciąż na nowo podejmowana. Będziemy postępować w doskonałości, jeśli złych nałogów będzie w nas coraz mniej, a że jest ich mniej, poznamy po tym, że:

- zmniejsza się nasza skłonność do złego,

- coraz lepiej dajemy sobie radę z pokusą opieszałości w walce,

- coraz lepiej umiemy poddać swoją wolę pod wolę przełożonych i przepisy Ustaw.

Piątym znakiem jest doskonalsze spełnianie obowiązków - bez oziębłości,      z zapałem i czystą intencją, bez rutyny - z duchem wlokącym się po ziemi - ale starannie, w podniosłym nastawieniu ducha. Praca powinna być coraz bardziej dokładna, taka jak pod okiem przełożonych, bo czyż  nie mamy przy sobie ciągle  Anioła Stróża i czy oko Boże nie czuwa nad nami? Pamiętajmy, że służymy Bogu, nie ludziom i że po to przyszliśmy do zakonu, aby Mu służyć. Przy każdym czynie pamiętajmy o dobrej intencji: aby wszystko czynić z miłości, z pragnieniem podobania się Bogu. Starajmy się trzymać zasady wybierania z dwu czynności zawsze lepszej. Taka zasada wpływa na duszę bardzo dodatnio i może ją podnieść aż do bohaterstwa.

Szóstym znakiem jest nabywanie cnót, a więc coraz łatwiejsze wykonywanie ich aktów, gdyż natura coraz  mniej stawia oporów, szczególnie zaś wzrost w pokorze i miłości - tych podstawowych cnotach chrześcijańskich. Przy tym dusza czuje coraz więcej rozkoszy i upodobania w cnotach - o ile wzrasta doskonałość, o tyle wzrasta radość duchowa.

Siódmy znak to mężne znoszenie krzyży, przeciwności i trudności. Bóg zwykle dusze wybrane doświadcza przez krzyże, a autor „Naśladowania” zachęcając do mężnego niesienia krzyża, powiada: „Zaprzyj się samego siebie, weź krzyż swój i idź za Jezusem. Poszedł On przed tobą, dźwigając swój krzyż i pragnął umrzeć na krzyżu” /r. 12,1-2/.

Możemy zbadać siebie pod tym względem, sprawdzając jak znosimy swoje codzienne krzyże.  Czy zawsze zachowujemy spokój i pogodę? Czy nie tracimy równowagi ducha? Czy w przykrościach i upokorzeniach uciekamy się do Chrystusa? Czy rozumiemy, że tu, na ziemi musimy odbywać czyściec? Czy lgniemy do Chrystusa dźwigającego krzyż? Czy składamy swoje przykrości u Jego stóp? Czy staramy się  wraz z Matką Bożą dzielnie stać pod krzyżem?

Ósmym znakiem jest obumieranie sobie i światu, a więc wygórowanej miłości własnej, która zapomina o drugich, a pamięta tylko o swoich wygodach. Gdy obumieramy sobie, to swoje „ja” podporządkowujemy pod Ustawy, zasady Boże, pod wolę przełożonych. Chrystus powiedział, że tylko ten, kto obumiera sobie, przynosi owoc stokrotny, a ten, kto straci siebie - znajdzie i Boga i siebie. Człowiek tam zrobi najwięcej, gdzie sam sobie obumrze. Obumrzeć światu to znaczy nie rządzić się w życiu jego zasadami, ale zasadami Bożymi, mając na względzie jedynie chwałę Bożą, dobro dusz i Zgromadzenia, opierając się w życiu na Chrystusie. Obumieranie światu ma miejsce wtedy, gdy jego przyjemności i zasady robią na nas coraz mniejsze wrażenie, a całą duszę zajmuje sam Bóg.

Dziewiąty znak to coraz większe skupienie, milczenie, duch modlitwy, poufne obcowanie z Bogiem.  Tak mistrzowie duchowni charakteryzują to, co inaczej nazywa się życiem wewnętrznym. Życiem tym w całej pełni cieszą się święci        w niebie. My powinniśmy do niego dążyć przez zachowywanie milczenia i skupienia, przez wchodzenie od czasu do czasu w siebie, aby skontrolować swój stan: Jakie pobudki nami kierują? Dokąd dąży nasz umysł, serce i czyny?

Z tym należy łączyć pamięć na obecność Bożą - jest to ćwiczenie bardzo ważne, szczególnie dla tych, którzy prowadzą życie bardzo czynne i z konieczności zajmują się wieloma sprawami, ciągle są w wirze świata, wśród obcych ludzi. Kto umie żyć życiem wewnętrznym, ten mimo nawału zajęć umie skupić się jednym zwrotem ku Bogu i ten zawsze potrafi zachować ducha zakonnego.

Rozwój życia wewnętrznego należy starać się usilnie. Bez tego poufnego stosunku z Bogiem, złączenia z Nim „nałogowego”, inne ćwiczenia niewiele pomagają, gdyż właśnie ćwiczenie się w obecności Bożej użyźnia wszystkie inne, choć i te nam pomagają. Kto potrafi żyć w Bogu i czynić wszystko w Nim, dla Niego i przez Niego, ten nawet wtedy, gdy go żadne oko ludzkie nie widzi, zachowa się odpowiednio i nigdy nie pozwoli sobie na żadną niestosowność. Święci tym się odznaczają i to jest znakiem postępu w życiu wewnętrznym. Należy bardzo uważać, by nie stracić Boga sprzed oczu duszy, aby nam nie znikł i abyśmy nie wpadli w zapomnienie o Nim.

Kto jest w zakonie, powinien bardzo cenić swoje powołanie, bo to jest łaska najpotrzebniejsza - podstawa wszystkich innych łask. Powinien jednak cenić nie tylko powołanie w ogóle, ale w szczególności to, że Bóg powołał. 

Go do określonego zgromadzenia, powinien więc także cenić to wszystko, co się w tym Zgromadzeniu znajduje. Są dusze, którym podobają się w ich stanie niektóre rzeczy, ale wszystkiego przyjmować nie chcą. A jednak - róża - choć najpiękniejsza z kwiatów, ma ciernie. Chrystus Pan - tak piękny i doskonały, porywający za sobą szlachetne dusze, sam nosił krzyż, doświadczał cierpienia, a więc i od tych, którzy idą za Nim wymaga najzupełniejszego, tak trudnego dla natury - zaparcia się siebie. 

W zakonie jest na ogół dużo rzeczy jasnych, pięknych i to pociąga dusze, ale nie zawsze chcą one zgodzić się na wszystko, co w życiu je spotyka - nie mogą zrozumieć, że wszystkie krzyże, trudności, utrapienia - są z woli Bożej.

Powinniśmy wyrabiać w sobie zamiłowanie do wszystkiego, co wiąże się     z życiem zakonnym, choćby dla natury było to niemiłe. Kto pragnie celu, ten musi decydować się na środki, choćby najprzykrzejsze - a my przecież pragniemy naszego celu, a więc zbawienia i po  to przyszliśmy do zakonu. Nie wolno więc spoczywać. Trzeba pracować i trwać aż do końca, bo takich, którzy zaczynają jest dużo, nie wszyscy jednak wytrwają. Musimy pamiętać o słowach Pana Jezusa, że „tylko ten, kto wytrwa do końca będzie zbawiony”.
